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W  i a d o m o ś c i  K r a j o w e :

— U r i  l  n o —
W  Nrze 109 K u ry e ra  Litewskiego, donieśli­

śmy już o wylew ie radości powszechney, miesz­
kańców miasta naszego , za otrzymany urzędową 
wiadomością, o spełnieniu się świętych obrzędów 
K oronacy i Wa y j a ś n i e y s z y c h  C e s a r s t w a  I c h m o ś ć ,  
zostawiliśmy sobie obowiązek donieść o szczegó­
łach  illuminacyi dnia owego.

Ale radość nie przestała na obchodzie dnia 
wspomnionego; powtórzyły się w dniach następnych 
publiczne fjey okazy, a naw et po k ilku  dniach, je­
szcze się odnowiły.
, Przeciągnioue w  natura lney  niecierpliwości 

oczekiwania pożądanego szczęścia, stały się dostate- 
cznieyszym czasem przvgotowania do nay okazalszego 
święcenia, wielkiego i świętego obchodu,przez k tó ry  
p raw a rodu i Panowania poświęcone zostały, do p e ł­
nieniem obrzędów świętey K oronacyi i Namaszcze­
nia N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  i N a y j a -  
Ś f U E Y S Z E Y  C k S A R Z G W E Y  .Tf.YMOŚC.1— tOgO DOWCgO przy- ' 
n.ierza,pomiędzy Niebem aMonarchą,dobrodzieysi w 
i szczęścia dla poddanych B e r łu  J**o lodów, w sto­
licy siarodawney , w  świątyni chw ałą swą przod- 
kuiącey w państw ie ,  w obliczu zgromadzonych 

oddanych , w depu ta’ach różnych stanów , śród 
ołdów M ocarstw  Europy, pamiętney dobroczyn­

nych  darów potęgi R o ssy i , a obecney pospołu z 
państwami i kra jam i świata, w  naydostoyuieysych 
poselstwach.

Na obchód dnia tego wielkiego , przestrzeń 
miasta , za otrzymaną urzędową wiadomością, 
z szybkością niepojętą, zamieniła się w jednę po­
wszechną św iątynią ofiar i pieniów radośnego lu ­
du; odgłos dzwonów był obwieszczemem trw a ją ­
cych modłów zgromadzonych do świątyń Pańskich 
mieszkańców wszelkich wyznań , dziękujących 
W szechmocności Nay wyższego za dar nowy dla P ań ­
stwa, w Osobie N a y j a ś n i e y s z e g o  P o m a z a ń c a ,  i go­
rące zasyłających modły onaydłuższe dni panow a­
nia dla J e g o  C k s a r s k i e y  M o ś c i  i  całego N a y j a ś n i e y -  
s z e g o  D o m u  C e s a r s k i e g o .  Miasto pełne tłum ów  
radośnie się wzajem pozdrawiających, widok w y ­
wijanych chorągwi cechów, odgłos bębnów, okrzy­
ki radości,jeszcze nie ustawały,gdy za nadeyściem cie­
mności nocnych,od zapalonych ogniów uroczystości, 
jasność dnia naypięknieyszego, całemu miastu zda­
w ała  się hydź powróconą. Śród nieprzerwanego p a­
sma, w ielką liczbą świec i lamp oświeconych domów 
i p ią te r ,  przez wszystkie nlice ciągnącego się, w ró­
żnych mieyscach okazalsze wznosiły się oświecenia, 
jakby nowe ołtarze palących się ofiar powszechney 
miłości narodow ey, przed którem i lud radośny 
tłumnie się gromadził i zatrzymywał, dla rozpa­
m iętywania darów swojego szczęścia, z nowem pod­
niesieniem serc do Daw cy błogosławieństw i pomyśl­
ności.

Pierwsze mieysce w tey  mierze, tak dla swe­
go położenia, jako i piękności a rc h i te k tu ry ,  zająć 
może .ratusz. Budowa ta, chociaż już dawriiey nie 
jednokrotnie  w  tym  guście była oświecana , bądź 
w  czasie pow szechnych i większych dla kraju u- 
rnczystości , bądź też w czasie VVysokich nawie- 
dzin naszego mia-ta przez zeszłego N a y j a s n i k y -  
• z e g o  C e s a r z a  lub  W ysok ie  z N a j j a ś h i e t s z k i :  F a ­

m i l i i  Osoby, nigdy atoli zdaje się tyle nie ściąga­
ła  na się oka i nie zachwycała swym widokiem, 
jak teraz; cały jey fron t  wspaniały, p iękną ko lu ­
mnadą przyozdobiony, równie jak wszystkie okna 
do koła, tysiącami lamp okryte, sp raw ia ły  widok 
niewypowiedzianey piękności św iątyni z ognia, na 
k tó rey  wystawie , śród skupionych długich  p ro ­
mieni, w  różno - kolorowem świetle, pałała cyfra 
J e g o C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  a nad nią K orona.Cokolwiek 
miasto ma osób znakomitszych p łc i  obojey, a razem 
tysiące pospólstwa, widzieć można było na p ięknym  
przed tą będow ą placu; wszakże mimo tc, po wszy­
stk ich  celniey 3zych ulicach . trudno było p rzec i­
snąć się przez natłok idących i jadących, w  obu 
przeciw nych kierunkach. Od tego głównego w 
mieście gmachu , gdziekolwiek się udać przyszło, 
wszędy równa okazałość zwrócić uwagę skłaniała; 
lecz k tokolw iek puścił się daley ku Ostrey  B ra ­
m i e , jeszcze raz zwrócił oczy na  ra tu sz ,  nie 
mógł się nie zatrzymać i nie zdum ieć , n ieporó­
wnanym wńdokiem pała jącej vv odległości nad całym 
miastem, wielkiey cyfry  z Koroną N a y j a ś n i e y s z e g o  
L a m a ,  która ze wszystkich czterech stron była um ie­
szczoną na ostatoiem piętrze, jedney z nay w-yższych 
wież naszego m ias ta , p rzy  kościele akademickim 
ś. Jana. W id o k  ten, niezmiernie uderzający, p rzy  
zasutych chm uram i i tylko dokoła rozlaną łóną 
jaśniejących obłokach , porównać się spraw iedli­
wie mógł do cudownego śród niebios meteoru, i 
jakby godła niebiekiey łaski, w nayszanownieyszym 
i naymilszym dla w iernych  poddanych znaku, 
Imienia Swojego Nayukochańszego M o n a r c h y .  K aż­
dy skwapliwie zw raca ł się i pośpieszał , aby 
się zblizka p rzypatrzyć temu, co tak miłe sp ra ­
wiało na nim wrażenie. Lecz zaledwo stanął na 
mieyscu, do którego dążył, nowy widok nowego 
przyczytiiał zachwycenia. W eyście  do gmachów 
U n iw e rsy te tu ,  z boku kościoła ś. J a n a ,  pomię­
dzy nim a pomienioną wióżą , powiększone teraz 
w swey przestrzeni , zniesieniem za nadto w ycho­
dzącego na ulicę opasania i dawnieyszey bram y, za­
k ryw ała  świątynia w  gotyckim s ty lu ,  z dwiema 
pośrodku wieżyczkami i przytykającemi z obustron 
arkadami, Cała ta budowa, gęsto lampami i ró - 
żnobarwnem światłem okryta, na wystawie swey 
śród tarczy z promieni , jaśniała Dosloyną C yfrą  
J e g o  C k s a r s k i e y  M o ś c i ,  pod k tórą  napis w  
p rzeźroczu : Diuque laelus infersis populo , go­
dnie tłumaczył powszednie wiernego i przywiąza­
nego ludu życzenia i uczucia ; u dołu pomiędzy 
czterema arkadami świątyni, jako leż  w jey środku 
jaśniały w przeźroczach herby  guherniy  . sk ła d a ją ­
cych wydział C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu W ileń sk ie ­
go. Ztąd, czyli się udać przyszło ulicą śto-janską,.po­
mieszkanie J W .  Cywilnego Gubernatora w  ogni­
stych kolumnach i gzemsach, gorejący front domu 
Gł ównego Pocztamlu, facyata kościoła D om inikań­
skiego, brama kollegium X X .  Pijarów, i  inne daley 
domy, czy też udając się ulicą Zamkową, rzęsiste o- 
świecenie domów i  bram uniw ersyte tu , kap itu lnych  
i  rządowych, słowem wkażdem  mieyscu, równie się 
wzrok zachwycał widokiem mnogiego światła i spo­
sobem jego umieszczenia. Obszerny plac otworzony 
teraz, przed budującym się pałacem C e s a r s r i m ,  po- 
tróynem i szrankami z lamp opasany , wielce się 
przyczyniał do tego całego obrazu, a wieża, zwa-



na Zamkową, przy kościele Ka ted ra lnym ,  cyframi  
J ego C esarski ey  Mości jaśniejąca i  dokoła gó r­
nych gzemsów różno-knlorowem świat łem opasa­
na, naypięknieyszą tworzyła perspektywę.  Daley 
od tego gmachu, gbrującego ponad domami otaczają- 
cemi, ciągnące się domy do wieży ś. Jerzego, k tórey 
okna rzęs iśc i ' jaśniały, a przez następne łącząc się z 
ogniami domów na ul icy od Zielonego mostu, gdzie 
piękne  ̂przyozdobienie mieszkania J W .  P o l i c m e y  
s trą,  oświecenie Kramy domu Towarzystwa Dobro­
czynności, wystawa przed mieszkaniem W .  A nde r­
sona,przez kilka znacznieyszyrh domów podając świa­
tło aż do murów PP .  Benedyktynek,  gieriandami 
zieloności i lampami opasanych, w nieprzerwanym 
ciągu łączyły się z ulicą Niemiecką,  k t ó r e y  w y ­
niosłe domy i pięt ra ich, tudzież wystawa przed 
b ra mą kościoła Ewangelickiego i wleJka jasność 
pałającey w ogniatyi szkoły Izraeli tów, sięgały R a­
tusza, i tak tworzyły  n ieprzerwany łańcuch wspa­
niałego widoku.

J rzez dwa dni następne również  oświecane 
był y  domy i różne przed niemi wystawy; lecz za- 
koriczemy wspomnieniem tego, co prawdziwie nay- 
celnieyszą było tey kilkudniowey uroczystości o- 
zdobą, a nawet  przepychem.

D. i 4, niebo dozwoliło nam bydź świadkami  nay- 
rzadszego i nayczarownieyszego widoku oświecenia, 
jednego z nayulubieńszyćh mieysc przechadzek mie­
szkańców naszego miasta, to jest bulwarów-, nad brze­
gami W i l i i  i W  i len ki położonych. Długą la prome­
nada z ki lku równoległych i ukośnie przecinających 
się alei złożona,pięknie już w zniesiouerui topolami o- 
sadzona, przy wfcyściu od f rontu kościoła katedralne­
go, miała ł uk  t ryumfalny z Cyfrą N a j j a ś n i e j s z e g o  
P a n a ,  po wszystkich zaś alejach z. obuslypn ciągnęły 
się szranki lampami okryte.  W  jednym końcu "środ- 
kowey alei wznosiła się potężna świątynia na ko­
lum nach  z C y f r ą  J e g o  C e s a r s k i e j  Mo śc i ,  ozdo­
bioną koroną z różnokolorowego światła, w środ­
k u  świątyni  b y t  ołtarz,  na k tórym pałał ogień o- 
fiary: w drugim końcu prospekjtu, na przeciwnym 
brzegu W i l e n k i ,  gdzie się mają ciągnąć daley bul­
w a r y  podoi,naż świątynia z Cyfrą  N a y j a ś n i e y -  
szey  C e s a r z o w e j  A l e X a n r r y ,  przecudnie odpowia­
dała pierwszey.  T ak  zachwycającemu widokowi,  
p ra w ie  nie do opisania, przyczyniał  okazałości, 
drug i  brzeg W i l i i ,  wzdłuż opasania nowych 
budowli do Arsenału  należących; teu okrj  ty w 
wy twornym  guście uszykowanerni tarczami,  gwiaz­
dami  i słońcem , wśtód którego była Cyfra N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  1 a na  , odbijając się w wodzie, ca­
łą za ym o wał  niezliczonych widzów uwagę i spra­
wiał  niepewność,  czy na bliższe widoki,  czy też 
nań mają zwracać oczy. Do tego jeszcze ruiny na 
górze zamkówey i góra trzech krzyżów, oświecone 
nowem przeymowały omamieniem.Dla licznego zgro­
madzenia , przyozdobionego obecnością naypierw'- 
szych w mieście naszem osób, przy odgłosie muzyki 
po głownieyszychstanowiskach,mieysceto wy dawa­
ło się bydż wielkim salonem, gdzie nigdy w naszey 
pamięci niewygasła uroczystość,  dla przytomne- 
go zawsze naszym sercom i życzeniom N a y j a -  
śn i eyszego  C e s a r z a  i J e g o  Nayd istoynieyszey M a ł ­
żonki,  w okazach radości powszechney do poźney 
nocy była obchodzoną.

M oskw a dnia  ii w rześnia. 
s (a R u s k i e g o  I nwal ida . )

W  rozkładzie dni uroczystości w tul.eyszey 
stolicy zaszły następne odmiany, które ogłosił W i e l ­
k i  Mist rz obrzędów Hrab ia  Potocki.  °

6go września bal w domu zgromadzenia szla­
checkiego,  przez szlachtę.

7. Odpoczynek.
8. Bal u Xięc i ’a R a g u zy .
g. Odpoczynek.
,10. Bal u-Xięcia  D evonshire.
11. Odpoczynek.
12. Bal u Xięcia  Jusupow a.
13. Uczty i wesołości dla ludu.

j Odpoczynek.
16. Bal u Hrabianki  O rłów ny-C zesm eńskiey.
17. Feje rwerk .

W c z o r a  I ch C esarski e  M ości  r a c z y l i  p r z e ­
j e c h a ć  do daczy  H r a b i a n k i  O rłów ny-C zcsm eńskiey. 
T e g o ż  d n i a  11 d w o r u  p r z y w d z i a n a  b y ł a  żałoba.

D z i s i a  p ó ł k o w a  u r o c z y s t o ść  p ó l k u  k a w a l e r -  
g a r d ó w .  _  W  d ac zy  H r .  O rłów ny-C zesm eńskiey  
b y ł a  c e r k i e w n a  p a r a d a  d y w i z y o n u  k a w a l e r g a r d ó w ,  
a p o le m  o b i e d n i a  w  c e r k w i  p o c h o d n e y ,  w y s t a w i u -  
n e y  jw ogrodz ie .  I ch C esarski e  M ości b y l i  na  
m sz y  ś., po  sk o ń c ze n iu  k t ó r e y  P P .  O f i c e r o w i e  k a ­
w a l e r g a r d ó w  czę s t ow an i  b y l i  śn ia d an ie m ,  w p o k o ­
j a c h  l e n  C e sarski ch  M ości, w  p r z y t o m n o ś c i  N a j ­
j aśniej szego  C esarza IJNayjasnikyszey C esarzojyey.

W  i e c z o re m ,  z ok o l i cznośc i  i m i e n i n  J e y  C e ­
s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e y  X i ę ź n i c z k i  E l ż b i e ­
t y  M i c h a ł ó w n y ,  m ia s to  b y ł o  ośw iecone .

I ch C esarski e  M osę i  i w sz y s c y  cz łonkowie.  
N a j j a ś n i e j s z e*  E a m i i .i i  z n a j d u j ą  się w  p o ż ą d a n e m  
s tan ie  z d r o w ia .

M oskw a dnia  y  w rześnia.
(z te y  ze ga ze ty .)

W c zo ra  by ł  wspaniały bal w domu zgroma­
dzenia szlacheckiego Moskiewskiego.  I ch Ces ar­
s k i e  M ości N a j j a ś n i e j s z y  C esarz J egomość i N a j ­
j a ś n i e j s z a  C esarzowa  A lexandra  F kdorowna  za­
szczycili go swoją W ysoką  przytomnością.

Dziś, J ego C esarska  Mość, jako też N a j j a ­
śniejsza  C esarzowa  M arya  F edorowna  raczyli o- 
glądać Moskiewski  Dom Wychowania .

— D n ia  8 w rześnia. —
(z te y ie  gazety).

Dzisia bal 11 Krćlewsko-Francuzkiego nadzwy- 
czaynego posła Marszałka M arm O nta , Xięcia Ii a - 
guzy. N ay j aśniej szy  C eśarz J egomść raczy zaszczy­
cić go Swoją Wysoką przytomnością.

Dziś także otworzy się w ielki 1eatr, na k tó­
rym wystawiona będzie wielka komedya wierszem, 
A r y s to fa n , przez Xięcia  A. A, Szadkowskiego  , a 
po niey nastąpi wodewili  : A kto ro w ie  m iędzy so­
ku czyli p ierw sze  w ystąpien ie aktorki T t ajcpol- 
skiey. Po tym wodewillu nastąpi krotofila (D iver­
tissem en t), 11a k tórey będą śpiewali celnieysi n a ­
si śpiewacy , i tańczyć będą pierwsi  baletnicy i 
haletnice.

Dnia jutrzeysiego t. j. 9 września,  będzie dana 
opera komiczna:  N ow y O b yw a te l, a po niey ba­
let K opciuszek.

Przez Naywvyzsze Dyplomata , datowane j v  
Moskwie dnia 22 sierpnia,  nayłaskaw icy:

M i a n o w a n i  k a w a l e r a m i  o r d e r u  ś. W ło d z i­
mierza, i s z e y  k la s sy  wielkiego k r z y z a :  a d m i r a ł ,  
cz ło ne k  R a d y  P a ń s t w a  F o n -D ezin ;  m i n i s t e r  s k a r ­
b u  , j e n e r a ł  p o r u c z n i k  K a n kr in  i r ad -m ta yny ,  
cz ło ne k  R a d y  P a ń s t w a  Sperańsk i;

Uda r o w a n  i o r d e r u  ś. A le x a n d ra -N ew skie­
go zn a ka m i brylan tow anem i : m i n i s t e r  oś w ie ca n ia  
n a r o d o w e g o ,  a d m i r a ł  Szyszkow  ;  r z e c z y w i s t y  r a d ­
ca t a y n y ,  s p r a w u j ą c y  m i n i s t e r y u / n  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  Ł a ń sk i;  j e n e r a ł  l e i t n a n t , H r a b i a  W it t  i 
j e n e r a ł  - a d j u ta n t ,  j e n e r a ł  p o r u c z n i k  B a szu ck i j

P o l i c z e n i  d o  o r d e r u  ś. A le x a n d ra  - N ew skie­
go: p r z e n a y w i e l e b n i e y s z y  Jonasz , a r c y - b i s k u p  t w e r -  
ski ,  i p r z e n a y w i e l e l m i e y s z y  A w ra a m , a r c y - b i s k u p  
j a ro s ł a w s k i .

M i a n o w a n i  kaw  a l e r a m i  o r d e r u  ś. A le x a n d ra -  
N ew  skiego . j e n e r a ł  - a d j u t a n t  , j e n e r a ł  - p i e c h o t y  
Sukin ;  w i e l k i  ło w c z y ,  i p r e z y d e n t  jv R a d z i e  P a ń ­
s t w a  D e p a r t a m e n t u  p r a w  FaszhotA ■ r ad c a  t a y n y ,  
c z ło n e k  R a d y  P a ń s t w a  X i ą ż ę  S a łtykow ;  m is t r z  d w o ­
r u  c z ło n e k  R a d y  P a ń s t w a  B oio tn ikow ; m a r s z a ł e k  
d w o r u  N a ry szk in  ;  j e n e r a ł  - a d j u t a n t  , g u b e r n a t o r  
j e n e r a l n y  b i a ł o r u s k i  X i ą ż ę  Chowański;  j e n e r a ł  p o ­
r u c z n i k ,  a l a m a n  w m y s k o w y  w o y s k a  do ńs k i e go  l to -  
w ayski 1; j e n e r a ł - a d  j i i tant ,  j e n e r a ł  p o r u c z n i k  X i ą ż ę  
l le p n in ; j e n e r a ł  p o r u c z n ik ,  jener i i ł  d e ź u r n y  igo  w o y ­
ska  Oldehop ;  j e n e r a ł  a d j u t a n t  , j e n e r a ł  p o r u c z n i k  
D em idow  1; k o n i u s z y  d w o r u  X i ą ż ę  Dołhorukow; 
j v i e lk i  pod cz as zy  l i r .  C ze rn y sze w ; r a d c a  t a y n y  
T T illarnow  ;  i  r a d c a  t a y n y  X i ą ż ę  S e r g iu sz  Go­
li cyn.

Udarowani  brylantowanemf znakami  orde ru  
ś. A n n y  iszey klassy:  radca tayny K ikin , kon iu ­
szy O poczynin; rzeczy w isty ja dca  stanu A'owosilcow,



i jenerał  m a j o r , podskarbi  orderow rossyyskich
K ryzanow ski.

Policzeni do orde ru  ś. A n n y  iszey klassy: 
przenaywielebnieyszy M oyzesz, biskup staro-ru- 
ski, wikaryitsz dyecezyi nowgorodzkiey; przenay- 
wielebnieyszy C y ry lli ,  biskup dmitrowski ,  wika-  
ryusz dyecezyi moskiewskiey i przenay wieiebuiey- 
szy Grzegorz , .b iskup kałuzki.

Mianowani  kawalerami  orderu ś. A n n y  iszey 
klassy: radca tayny,  senator baron B iu lier;  jenerał 
porucznik B  czub razów  ; jenerał porucznik I l y  le­
jem ;  leib medyk, radca tayny R ju i;  jenerał adju­
tant,  jenerał  major S treka lo w  ;  jenerał  major 'a  r-  
ty lieryi  X ią lę  A b a m elik ;  jenerał rnajbr Xiążę W d ł-  
Jiońsłii 5ci; j e n e r a ł  major, jenerał  kwatermist rz igo 
woyska B u tu r lin ;  jenerał  major,  ober-kwatermis lrz 
oddzielnego korpusu wewnętrzney straży E m elja -  
now  2 g i ; jenerał major R a tko w / jenerał major A -  
ch lestyszew  i s z y ;  mistrz dworu Hrab ia  C hreptow icz; 
mistrz dworu Ł asu ń sk i; rzeczywisty radca stanu, bę­
dący w obowiązkach koniuszego dworu S a m a ria ,

Mianowani  kawalerami  orderu ś. W ło d z i­
m ierza  2giey klassy wielkiego h rzyza : jenerał au­
dytor głównego sztabu J. C. M. 3c h y  khssy  M i-  
łow anow  ; leib-medyk , rzeczywisty radca J stanu 
K rejto n ;  jenerał-major,  jenerał in tendent igo woy- 
ska P irahow ;  rzeczywisty radca stanu polny in­
spektor poczt Doliwo-Dobrowolski i jenerał-major 
Sulim a.

Adjutant  bokowy J. C. M., półkownik M u r ­
der. mianowany kawalerem orderu  ś. W ło d z im ie ­
r z a  3ciey klassy. __________

W  naywyżizym Ukazie J.  C. M.  do Rządzą­
cego Senatu, wydanym d. 22 sierpnia wyrażono: 
„ 2  n a y  m i ł o ś c i  w s z y c h  względów na wsta­
wi enie się Najświętszego Synodu,  za lusern sy­
nów duchowieństwa świeckiego, wchodzących do 
służby woyskowey,  nie za przes tęps twa,  lub złe

sprawowanie s i ę , ale , albo jako zostaj.icych bez 
mieysca, albo z własnego ich życzenia, u z n a l i -  
ś m y za debrą,  takim odtąd ua przyszłość, za wey-  
ściem ich do s łużby w oysko wey ,  dozwolić wszy­
s tkich  ty ch  p r a w ,  jakiemi się cieszą ludzie wol­
nie zaciągający się, a które ukazem dnia 3go ma­
ja i 3 i8 roku pozwolone są dzieciom niektórych 
innych stanów."’

W  innym Ukazie do Rządzącego Senalu tey- 
że daty wyrażono: „P r a g n ą c  podać mieszczanom
i włościanom środki  do . ła twie jszego ot rzymania 
paspor tow dla znalezienia sposobu do wyży wienia 
się i opłaty powinności bez niedoinrek, N a y m  i- 
ł o ś c i w i e y  r o z k a z u j e m y :  i ) Ze względu,
iż wielka część mieszczan i włościan oddala się 
z mieysc swojego zamieszkania, na kilka tylko mie- 
sięcjr w czasie spławu , albo po ukończeniu robot  
polnych,  ustanowić od igo stycznia następującego 
1827 r o k u , prócz rocznych , dwule tn ich  i t rzy le­
tnich  pasportow włościańskich i mieszczańskich, 
jeszcze i półroczne. 2) Od tegoż czasu pobierać za 
pa's porty lego rodzaju z terminem na sześć miesię­
cy po t rzy  ruble, na jeden rok po pięć rubli ,  na 
dwa lata po dziesięć i na t rzy  lata po piętnaście rubli .  
3) Wszystkie prośby i potrzebowania o wydanie pa­
sportow mieszczańskich i włościańskich,  również 
załączane do nich opisy (spiski) i cały w powsze­
chności tok dzieł w ley rzeczy, pisać odtąd, od 0- 
głoszenia uinieyszego ukazu,  na papierze pros tym,  
bez uzyskiwania'  poszlin .herhpwych. 4) Obywate-  
lorny którym dozwolono było wydawać dla ludzi 
dwornych w Stolicach świadectwa na piśmie z te r ­
minem na rok jeden, na papierzefrsześciorublowfym 
aktowym, od igo stycznia 1827 toku, wydawać ta­
kież. świadectwa z terminem na sześć miesięcy na  
popierze t rzyrublowym, a na rok jeden na papie­
rze pięciorublowym aktowym. Rządzący Senat  
nie zaniedba uczynić należytych około tego roz- 
rzadzeń.

K n  o  Ł  e  w  9  t  w o  U o - Ł t R  I B .  

W a rsza w a  dnia 28 września.

lestw
szy

\V  chwil i  odbywającey się w caiym kraju żałoby pa  ś. p. Xięciu  Z ajączku , Namies tniku K ró -  
va Polskiego, pośpieszamy podać do publićzney wiadomości list gabinetowy, k tó ry m  Nayjasniey- 
C E SA R Z  i K R Ó L  J M Ć  zaszczycić raczył  JO. Xięźnę W do w ę.zaszczyćcie raczył
Lis t  ten, w języku F rahchzk i tn  napisany, wraz z t łumaczeniem Polakiem jest osnowy nastę-

pującey :
T a i  appris, M adam e la P rin cesse , avec la  

p lus rive a fflic tion  le fu n e s te  evencm ent ijui yien t 
de N ous f r u p p e r ,  e t qui p rive en menie tenis ta 
P ologne, diun de ses C itoyens las plus em ińens, 
r E t u t  de son p rem ie r  F onctionna ire , et /’A rm e e  
de son p lu s  digne V etera n .

Tin associant mes reg re ts  d ceux de tou t 
le p a y s  et a u x  V otresi j e  ne cherchera i p o in ta  
V ous o ffr ir  des consolations; Vuus les tro u rerez , 
j ‘a i nie d !e croire, dans une p icuse resignation a u x  
decrets de la P rovidence, dans P unahiiriile des 
sen tim ens qu,e cctte  p e r te  a u ra  excites et dans la  
conviction di avoir f a i t  tou t ce qui dependa it dc  
Vous p o u r  pro lo n g er une vie usee au  service de 
P E ta t.

Veuillez croire que j e  in’ em press e ra i tou- 
jo u rs  de Vous dormer les tem oignages de m on ve­
ritab le  in terel, e t recevez, M a d a m e  la  P rincesse , 
P exprcssion de tous mes sentim ens.

V o tre  a ffec tionne  
N I C O L A S .

Moscou  
le jg A o u t 1826.

Dowiedziałem się, Mościa Xiężno, z nayży- 
wszóm zasmuceniem o nieszczęśliwym wypadku ,  
który Nas dotknął,  a k tó ry  pozbawia zarazem Pol- 
sśę jednego z naydostoynieyszych jey Obywateli ,  
Rząd najpierwszego Urzędnika i W o y s k o  n a j za ­
cniejszego Weterana .

Łącząc żal rnóy, z żałością kra ju  całego, i  
z Twoją, me będę usiłował,  Mościa Xiężno, udzie­
lać Ci pocieszali; znajdziesz je, nie wątpię,  w  po- 
bożnem poddaniu się wyrokom Opatrzności,  w  je­
dnomyślności uczuć, jakie strata ta wzbudzi ła ,  i  
w przekonaniu,  że czyniłaś wszystko, co od Ciebie 
zależało, dla przedłużenia życia na us ługach k r a ­
ju zużytego.

Wie rzay ,  Mościa Xięźno, iż zawsze pośpie­
szać będę z okazaniem Ci prawdziwey mojey ży­
czl iwości , i przyymiy w y r a z ,  wszystkich uczuć 
moich.

Tobie przychylny  
N IK O Ł A Y .

Moskwa 
d. s ierpnia 1826.

Najjaśnie jszy C E SA RZ  i K R O L ,  Dekretem 
Swym z dnia 20 s ierpnia (1 września) r.  b. nąy- 
łaskawiey mianować raczył JPana Stanisław a H r a ­
bię Kossakowskiego  Ka merju nkra ,  tudzież S ek re ­
tarza Postdslwa vy R z y m ie , Szambelanent D w oru  
K ró le s tw a  Polskiego.

A u s t u  r  A.
W ied e ń  d- 15 września.

(1 G a z e ty  W a rsz a w sk ie y . )
Dnia 4 b. m. Poseł Por tugalski  przy naszym

d w o rz e , Hra b ia  V iU a -S ec ta ,  wraz  z innemi  ba- 
wiącemi  tu P o r t uga lcz ykam i , wykona ł  przysięgę 
na przesłaną sobie konstytucy ją Cesarza Jm c i  D on-  
P i di o . — Nieu  iauóme jest jeszcze oświadczenie się 
Infanta D on M ich a ła , względem ostatnich odmian 
w Portugalii.

W  czorayszy D ostrzegacz A u s tr y a c k i  umie­
ścił następujące wiadomości z Grecyi:

Listy z K o r  f u  pod d. 22 s ierpnia donoszą: — 
„ P o d ł u g  najświeższych wiadomości,  odebranych 
z M o r e i , p rz yby ł  Ib ra h im  Rasza? w  ostatnich

A  *



dniach z. m. przez wąwozy (Dervenia) pomiędzy 
Messenią a Arkadyą do T ryp o lizzy , nie dozna* 
wszy w swoim pochodzie naymnieyszey przeszko­
dy od Greków. Po krótkim pobycie w tern mie­
ście, zajął się d. 5o lipća wielkiem rozpoznaniem 
w różnych kierunkach, przyc2em, podobnie jak 
we dwa dni późniey, to jest i sierpnia, przyszło 
do żwawych utarczek, które jednak, podług do­
niesień Greckich} umieszczonych w Gazecie wycho- 
dzącey w N auplii z dnia 5 sierpnia} miały się 
ukończyć z lekką tylko stratą obustronną. — Se- 
raskier, R eszyd  M ehm ed  Basza, oblega wciąż A -  
t e n y ; z nim miał się połączyć Omer Basza N e-  
grepontu. Po wielu bezskutecznych wezwaniach, 
uczynionych do N apoli di R o m a n ia , aby włó­
czący się bez celu patryoci (*), pospieszyli na po­
moc ściśnionym A tenom , wyruszył nakoniec dnia 
5 i z. m. Jenerał K araiskaki z kilkuset ludźmi w 
kierunku do A ten . Mniemają, że będzie usiłował 
połączyć się z włóczącemi się w okolicach A le n  
naczelnikami powstańców, Kriąsioli i M aurovun- 
nioti ( Vasso Braicovich), którzy teraz, gdy wstrzy­
mano ich łotrowstwa na morzu, na lądzie się do 
rabunku wprawiają.— Podług wiadomości odebra­
ny d i  z P rew ezy  , chce Sułtan M ahm ud  nawet 
w  polu będących Albańczyków, Epirotów i t. d. 
na woysko regularne przeistoczyć. T a ta r ,  który 
wiózł firman w tym przedmiocie, przybył dnia 
10 b. m. do P rew ezy , a dnia J2 wyjechał z niey 
do Lepantu , w celu oddania powyższego rozka­
zu tamecznemu Gubernatorowi, A l i  Baszy. M ó­
wiono w P re w p z ie , iż Sali Basza, wnuk sła­
wnego Baszy Jan iny , został od Sułtana przezna­
czony do kierunku przetworzenia albańczyków 
w  regularne woysko. Tuteysi Grecy i Greccy przy­
jaciele zostają ciągle w tęsknem oczekiwaniu ry ­
chłego zjawienia się Lorda Cochrane z jego okręta­
mi na Archypelagn, Twierdzą tu powszechnie, 
iż jenerał P onsom by , zastępca Lorda pierwszego 
kommissarza, odebrał zlecenie od swojego teścia, 
Angielskiego Ministra morskiego i osad Lorda B a ­
thurst , aby nie dozwolił Lordowi Cochrans do 
tych wrysp przystępu. Mówrią także , iż również 
nie ścierpią mającego się utworzyć, podług zamia­
ru  rządu w N a u p lia , korpusu Zakinto  Cefaloń- 
•kiego , jako, podług przyjętych zasad Joriskiego 
rzą d u ,  korpusu przeciwko neutralności.

Umieszcza potem Bostrzegacz A u strya ck i 
wyjątki z Powszechney Gazety Greckiey, W'ycho- 
dzącey W N auplia . Numer z dnia 5 sierpnia za­
wiera rapport o małych utarczkach przy T ry -  
polizzie. Ostatni zaś Numer wspomnioney Gaze­
ty  z dnia 9 sierpnia wzmiankuje o bitwie stoczo- 
ney w końcu lipca z flottą Turecką przy Samos, 
dodając-, i i  urzędowego w tey mierze rapportu 
jeszcze nie odebrano. To tylko wiadomo, iż gdy 
waleczny K anarys  chciał zapalić fregatę nieprzy­

(*) Kolokotroni w yda ł jeszcze d• 24 lipca w Na­
poli di Romania podobną odezwę do w szy­
stkich patryotuw  w Napoli. M ia ł w niey wy­
razić. — „ Pow inni nakoniec wyruszyć. N ie  
zbywa na zapasach p rzysła n ych  od F ran- 
cuzkich i Szwaycarskich P rzyjació ł Grekowi 
ale skoro wolą z załoŁonetni rękam i siedzieć 
w mieście, podczas gdy nieprzyjaciel an i je -  
dney chwili napróino nie t r a c i , sarn tylko 
B ó g  zdoła ich cudem oswobodzić ! “ (Przy- 
pisek D ostrzegacza Austryackiego.)

jacielską (co mu się nie udało}, został raniony.1 
Lecz rana jest tak lekka, iż wkrótce będzie mógł 
znowu walczyć.,— Przytacza nakoniec D pstrze- 
gacz A s try a c k i ze wspomnioney Gazety wykaz 
rachunków, który Deputowani Greccy Orlando i 
Luriotis  w Londynie  przesłali tymczasowemu rzą 
dowi sw em u, i z ktorego widać , iż z pożyczki 
2 miliionów funtów szterlingów (80 miliionów zł. 
Pol.) zaciągnioney w A nglii,  tylko 2i 6, n 4 funt. 
szterl: (8 miliionów 644,56o zł: Pol:) weszło do kas- 
sy Rządu Greckiego—. „ Podług wiadomości, (pi­
sze rzeczona Gazeta Grecka) rozgłoszonych przez 
niektóre Dzienniki Luropeyskie, zdaje się, iż dru- 
ga. pozyczka zaciągniona w Anglii i wynosząca 2 
miliiony funt: szterl: została po wdększey części 
strwonioną przez rząd G reck i, i że t o , co na po­
trzeby^ wojenne było przeznaczonem, zmarnowa­
no. lymczasem prawdą jest, iż z 2 miliionów 
lunt. szterl. drugiey pożyczki, która istotnie wy­
nosiła tylko miliion 110,000 funtów szterl. (44 mi­
liionów 4oo,000 zł. Pol.), rząd Grecki nie więcey 
otrzymał, jak 216,114 funt. szterl. (8 milionów 
6m4;56o  zł. Pol.); resztę obrócono w Anglii lub in­
nych krajach na kupno rozmaitych potrzeb wo­
jennych. l a k  szczupłą summą utrzymywał rząd 
Grecki swoję potęgę lądową i morską, oraz po­
konał straszną wyprawę przeszłego roku, to jest, 
połączone siły 1 urcyi Europeyskiey, Azyatyckiey 
1 Afrykariskiey. Jeśli więc Grecy tak ograniczo- 
nemi środkami odparli napady nieprzyjacielskie, 
nie pytamy się, czyli zaszły jakie nadużycia ze 
strony rządu, lecz Czyli można je bvło popełnić?^ 

Bostrzegacz A u strya ck i umieścił z Gazety 
Osservatore 1 riestino następujący list ze Sm yrny  
pod d. 5 sierpnia: „Rozeszła się tu wieść, że gdy 
Kapitan basza stanął z woyskiem i wojennemi 0- 
krętami przed Carlova, portem W Samos; Biskup 
tey wyspy wraz 7 sześciu znakomitszymi obywa­
telami przybyli, z postronkiem na szyi, na znak 
swmjey podległości Porcie, na pokład jego Admi­
ralskiego okrętu, i błagali go ze łzami o miłosier- 
dzie, oświadczając, iż są gotowi zapłacić zaległy 
haracz od lat 5, to jest, od w'ybuchniecia powsta­
nia. Kapitan basza odpłynął z zakładnikami z o- 
kolic Samos i udał się do tak nazwanego Sachelie 
Bianche, wysławszy pierwiey galiotę do Stambułu, 
z zapytaniem, czyli Sułtan przyymie poddanie się 
Samiotów i pod jakiemi warunkami? W  tym cza­
sie dostał się znany K anaris, ze swojemi dwoma 
palnemi statkami, wpośród Tureckiey flotty, slo- 
jącey przy Carlowa, i usiłował zapalić obadwa 
okręty, na których znaydowali się Kapitan basza 
i jego Vice A d m ira ł ; lecz ci nauczeni doświad­
czeniem, zatopili jeden palny statek, na drugi zaś, 
na którym się K anarys  znaydował, kazali natrzeć 
uzbrojonym statkom. Palny sta tek wyleciał na pow ie- 
trze; lecz K anaris  i jego siedin towarzyszów, tak by- 
li szczęśliwi, iż, przed wysadzeniem palnego sia- 
tku  na powietrze, dostali się na szybko żeglują­
cą łódkę; wTszyscy^ jednak byli mniey w ięcey po­
kaleczeni. Gdy Grecy spostrzegli, iż Kapitan ba­
sza powracał do Sigadzik (na brzegu Azy i) i wy­
sadził na ląd woysko, które przed kilku dniami 
zabrał był ztamląd na okręty, zaraZ rozgłosili, iż 
Kapitan basza, widząc 21 Greckich wojennych o- 
kręlów, które się pokazały na tamecznćrn morzu, 
we 24 godzin po jego przybyciu do Samos, uciekł, 
a ta wyspa nie ma się czego w tym roku Turków 
obawiać.“

Od dnia i następującego miesiąca października zaczyna się 
prenum erata na ostatni kw artał roku bieżącego. Cena zw ycza j­
na rubli 2 kop. 25.
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Pozwolono drukować. Z polecenia J W . Litewskiego Wojennego Gubernatora 
Andrzey Sucharski R zeczyw isty  Radca Stanu i Kawaler.

w Drukarni Redakcyi,



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N n 4 .
W iln o  dnia 22 T r  r z e ś n ia  v. t .  -1826 R oku .

1 Od Litew sko W ileńskiego  G ubernialnego 
Rządu ogłasza się, iż w z ię ty  w '  tu teyszey  gu -  
bernii w rosieńskira powiecie, za nieokazanie na 
piśrnie św iadectw  Adam  B urszteyn; k tó ry  na e- 
xam inie w tam ecznym  Niższym Ziem skim  Są­
dzie pow iadał,  iż za paszportem  danym prze- 
Memelskiego K o n su l i  w r.  1823 february i a 3 
dnia za N. 186 p rzyby ł  do Rossyi, i po zaja. 
wieniu jego w ty m  sądzie, jak się po sprawce 
okazało, tegoż roku  m arca 21 dnia za N. a o 85 , 
szedł w tym że roku  w miesiącu ju n i i , dla szu­
kan ia  za ro b k u ,  do miasta W i ln a ,  lecz na d ro ­
dze pomieniony paszport u niego skradziono; za­
tem  R ząd  Guberski o tym  B urszteynie zrobił 
p os tanow ien ie ,  między in nem i,  dla odzyskania 
w y ż ey  pomicnionego zgubionego przez B ursztey- 
na  paszportu  , i dostawienia go do tego R ząd u ,  
umieszcza to  ogłoszenie w  gazecie. D nia  20 se- 
p tem bra  1836 roku.

Sowietnik i K aw ale r  Isk rzyck i.
S ek re ta rz  Lubański. \ J
P o w y tczy k  Szczęsnowski.

1 JPan Franc iszek  O rsin i rodem z G enew y, 
a r ty s ta ,  mechaniko - fizyk, nczeń sławnego pro- 
feasora P inetti,  i Syn  jego małoletni Augelo, k tó ­
r y  pokazuje sztuki ekwillbryczne sławnego sw e­
go nauczyciela Iudyanina, M edua-S am m e, p rz y ­
byli z Saukt Petersburga, mają za obowiązek u- 
wiadomić P rześw ietną tu teyszą  Publiczność, iż 
oba będą mieli honor dać reprezen tacyą  sz tuk  
swoioh w sali redu tow ey  w Domu WVV; Miillerow, 
Dzień i szczegóły rep rezen tacy i  przez afisze pó- 
zmey ogłoszony będzie. P rzy tem  mamy honor 
uwiadomić Szanowną Publiczność, że wszelkiego 
dołożym starania , aby dla nicy sprawić przyjemne 
zadowolnie , jak nam się to udawało w innych 
m ia s tach ,  o czem można widzieć w G azetach  
S t.  Petersbursk ich  pod nazwaniem Siewiernaja 
Pczeła w N. o j  i Journal de St. Pe tersbu rg  N. 4 2 .

1 K opia  postanowienia Szlacheckie j  O pieki 
P ow ia tu  W ołkowyskiego roku 1826 miesiąca w rze­
śnia 1 dnia w Zurnale  zapisanego, dla opubliko­
wania razy trzy w gazetach K n rv e ra  Litewskiego.

W  zaskutecznienie Jugo iMrERArotisKiEY M o­
ści U kazu z Bządii Gubernialnego Grodzieńskie­
go pod dniem sg sierpnia r .  b. za N. 23, i 54 wy- 
szłego, Szlachecka Opieka Pow iatu  W o łkow ysk ie -  
go , wypuszcza przez publiczną, licytacyą schedę 
w  majątku Teolinie w tuteyszym powiecie p o ło ­
żoną) z dusz rew isk ich  16, z gruntam i, sionożęcia- 
tni z zabudowaniem i usiew em , czyniącą roczne­
go dochodu podług przeszłorocznego arędownego 
k o n trak tu  rubli assygnacyinych 5oo do zeszłego 
A lexandra Grafa Grabowskiego Pu łkow nika Leyb 
G w ardy i  Jegierskiego Pułku  należną, w arędę na 
tyle lat za gotowe z góry p ien iądze, ile potrze­
ba okaże, na cel uspokojenia pretensyi L e y b G w a r -  
dyiskiego Jegierskiego P u łk u  w illości rub li  as­
sygnacyinych 4,266 kopiejek 5 o wynoszącey. L i-  
cylacya odbywać się będzie w  Szlacheckie j  W o ł-  
kowyskiey Opiece w dniach 25,27 1 3° paździer­
nika r. b. do uczęstniczenia którey wszystkich 0- 
choczych nipieyszem wzywa. (Zurnał "podpisali) 
P rezydent Ziemski i K aw aler  Jerzy  Olendzki, K a -  
l ix t  Żyliński Sędzia Ziemski W ołkow ysk i,  W ł a ­
d y s ła w  Bronie Sędzia Ziemski W ołkow ysk i.

Zgodność z Zurnełem  poświadczam: Zastę­
pujący M arszalka Chorąży W o łk o w y sk i  Adam By- 
■ehowkz.

1 Roku 1826 augusta 28 dnia Sąd Taxa to rsko  
E x d y wizorski massy funduszu W J P a n a  Justyna 
K w in ty  M ajątku W edere liszek  w  Powiecie B ra- 
sławskim przez niniejszą awizacyą wszystkie inte- 
ressowane strony zawiadamiając, iż niezawodnie w  
dniu  10 miesiąca 8bra roku  idącego całą sprawę 
za remissą Sądu Ziemskiego Brasławskiego do roz­
poznania poruczoną oczewiscie weźmie do namowy, 
że na niestawające strony zapisze amissyą tym ob­
wieszczeniem zastrzega.

Auzgary Masłowski Ziemski B rasław ski P r e ­
zydent.

Antoni P rew ysz K w in ta  Sędzia Ziemski B ra ­
sławski E xdyw izor.

M ichał If ryncew icz  Ziemski Brasław ski Sędzia.

2 Z  powodu wniesionych do Sądu M agistra- 
tu  W ileńskiego próśb o arędę zostającego za dług 
skarbow y w A dm inis tracy i domu nieżyjącego do­
piero Jana Gotliba Zeydlera w W iln ie  przy R u- 
dnickiey U licy  pod N. 290 położonego, przez 
rezolucyą tegoż Sądu naznaczony został na od­
danie rzeczonego domu z d a t ty  29 teraznieysze- 
go miesiąca septem bra w  jednoroczną arędę  prze­
ta rg  , i tak o w y  odbywać się będzie na  mieysou 
położenia tegoż domu dnia 2 3 praesentium; o czem  
wydaje się ninieysze ogłoszenie. R oku 1826 se­
p tem bra  18 dnia.

Józef Giee B. M. M . W iln a .

2 Z  polecenia W y ż s z e y  Zwierzchności, n a  
skutek podanych próśb przez rozm aite  osoby na- 
s ta łeg o , R ząd  C e s a r s k i e g o  U n iw ersy te tu  W i ­
leńskiego podaje do wiadomości publiczney że się 
jeszcze odbędzie jeden ostateczny p rze targ  na  od­
danie we la le tn ią  dzierżaw ę młynu U n iw e rsy te ­
ck ieg o ,  w dniu 27 września b. m. o godzinie 
10 z rana  w  sali posiedzeń tegoż R ząd u .

(podpisano) Sekre tarz  Mierzejewski.

5 . Od W ileńskiego Gubernialnego Rządu. 
W  oszmiańskim powiecie w m iasteczku Smorgo- 
nisch dcm zmarłego żyda Jakuba M owszow icza 
Kopela, dla starości, przeznaczony na przedaż z 
publicznych ta rgów  ; życzący zatem  kupić zech­
cą  przybyć na oznaczone term iny :  iszy  19, 2gi 
22 , a ostateczny 3 o te raź .  septembra do Osz- 
miańskiego Niższego Ziem. Sądu, k tó rem u  o ta -  
kowey przedaży dano przedpisanie. D nia  i 5 
septem bra 1826 roku.

Sow ietn ik  i K aw aler  Nowicki.
Sekre tarz  Kowalenok.

2 W  W iln ie  w handlu Bazylego H oncza-  
row a naprzec iw  Głównego H obw ach tu  w  R atu ­
szu sprowadzony świeży tran sp o r  rożnych  to ­
w aró w .

H erba ty  różnego ga tunku  , luster  i toalet, 
p o rc e la n y , arżam  plate lak ierow anych  blasza­
nych i bronzowych tow arów ; konfitur suchych, 
kw iatów  , grzebieni szy lk re tow ych  , parasolow 
damskich i męzkich, i różney  galanteryi; mydła, 
perfum , i rożnych  w naynow szym  guście dzie- 
oinnych zabawek; oraz płó tna, peikalów , sukien 
perkalowych, chustek, bastów, płócienek, w ró ­
żnych ga tunkach  i kolorach ; s p r z e d a j ą  się wy 
żey wyrażone to w ary  za n a y p o m i e r m e v  «zą • r ę  
RiiJiiHCKOH Kynitęb 3u  rH.ifliii BacRAiH llŁmpoBŁ 
ł O H H e p O B Ł .



n Sąd T axa to rsko-E xdyw izorsk i za Remis- 
8% Z iem stw a Rosieńskiego wyznaczony na ro z ­
dział funduszu W .  K azim ierza  Juoewicza b. S ę ­
dziego , pom iędzy jego wierzycieli, po przenie­
sieniu ju ryzdykcyi swojey z dóbr Kołmian w 
p tc ie  Rosień. leżących do m iasta powiatowego 
Rosień. , w  te rm in ach  z odkładu przypadłych, 
kilka s tron  swe p re tensye przedstaw iło . Lecz 
skoro  jak w idać z Rem issy  i na oney  w y m ie ­
c io n e  nie wszystkie  w esz ły  ze swemi naleźno- 
śoiami; dla tego udzielając czasu interessow anym  
stronom  do nin ie jszego  k o n k u rsu ,  na dzień 18 
teraźnieyszego 7bra postanowił ra z  drugi i o- 
s ta tn i  wezwać one p rzez  aw izacyą  gazety K u- 
ry e ra  L i t ;  w  jakowym te rm in ie ,  źe nieodmien­
nie  w eźm ie ninieyszą sp raw ą  do nam ow y. A 
t a k  na  niestawająoych 00 do ich pretensyi amis- 
syą z a p is z e , w  czem  stosując się do reguł Re- 
Znissą poszozególnionych dla trzykro tnego  zaawi- 
cowania do gazety  K u r .  L it .  podaje. Dat. 1826 
roku  j b r a  3 dnia.

A lexander Bohdanowicz S. Z. R.
K o n s tan ty  Lutk iew icz  Sędzia Z. R.
[W incenty  O strow sk i S. Z. R,

R egent Bereśniewioz.

3 Mikołay Pomarnrtcki b. Sędzia, Stanisław 
D rzew ick i  b. Pisarz Ziemscy i Romuald C hrzczo- 
now icz  Sędzia Grodzki, w niebytności zaś tych  
M ateusz Rom anowicz Ziemski , K aro l Koziełł 
G rodzki Sędziowie i Stanisław M arcinkiewicz Pi­
sa rz  Grodzki U rzędnicy P tu  W ileńskiego,

O znaym ujem y ty m  naszym  urzędow ym  ob- 
w ieszczym  zjazdowym listem W .  JX . X aw ere-  
u u  Lackiemu, Janowi D raga ttow i,  P io trow i Ko­
bylińskiemu albo jego sukcessorom, Stanisławowi 
lj P io trow i Buynickim, Józefowi W rzoskow i,  Jó ­
zefow i Jurkiew iczowi i dalszym oraz wszystkim 
p re tensorom  i debitorom do funduszu Jana D ra- 
g a t ta  pod konkurs  idąoego zbiegającym się i przyr- 
nale inym : iż w  roku  1836 jullii 2 3 dnia dekre­
te m  Ziemskim W ilen .  skutkiem  uprzednich w y ­
ro k ó w  ,  determ inując kon tynuacyą  Exdyw izy i 
m assy Jana D raga tta ,  zjazd ad fundum dworku 
vr mieście W iln ie  pod N rem  736 po Konczow- 
skiego dzień 16 augusta terazn . roku przeznaczo­
n y  został. G dy  w  tern term inie z nas w yżey  
w y ra ż o n y c h  U rzędników  dla zatrudnień  i r ó ż ­
n y c h  zw ierzchniczych  poleceń komplet sądowy 
s e b ra ć  się i zjechać nie m ó g ł ,  za tym  n in ie jszym  
u rzęd o w y m  obwieszczeniem wszystkie  interesso- 
w ane s t ro n y  zawiadamiamy, iż od daty  podania 
ninieyszego obwieszczenia za niedziel cz te ry  z po­
m iędzy  nas U rzędników  w  komplecie t rzech  n ie­
zawodnie ad fundum wzmienionego dw orku  n ie­
gdyś Konozowskiego w  W iln ie  leżącego zjedzie- 
m y  i takow e Sądownictwo kon tynuow ać i ocze- 
wiście konkludować będziem; do którego iżby in- 
teressowane s tro n y  ze wszelką gotowością p rz y ­
s tępow ały ,  ostrzegam y.

R oku  1826 miesiąoa 7bra 7go dnia W o ź n y  
niżey  w yrażony  swiedozę iż kopie tego obwiesz­
czenia od U rzędn ików  w yżey w yrażonych , W  W  
X a w ere m u  X iędzu  Lackiemu, Janow i D ragotto- 
w i , Józefowi W rzo sk o w i oczewisto w ręce w 
Mieście W i ln i e ,  P io trow i Kobylińskiemu i jego

sulccessorom, S tanisław ow i i P io trow i Euyi,iokim,' 
Józefowi Jurkiew iczowi i dalszym wszystkim  p re ­
tensorom  i debitorom do massy pod konkurs i -  
dący należnym, jako niewiadomo o ich mieszka­
niu do drzw i Sądowych przybiłem i popodawa- 
łem, oraz o niezawodnym  zjezdzie Sądowym za 
niedziel cz te ry  od d a t ty  podania ninieyszego ob­
wieszczenia zawiadomiłem,

Józef Staszkiewicz W o ź n y  Powiatu Wileń .
Roku 1826 miesiąca septembra 7 dnia przed 

Ak tami  grodzkiemi powiatu  Wileńskiego obecnie 
s tanąwszy  W o ź n y  w górze wyrażony Rellacyą 
ninieyszego obwieszczenia urzędowie zeznał.

Przyjąłem Regent  Onufry  Horodeński.

3 Z  przyporuczenia  Dworzańskiey P tu  W i ­
leńskiego Opieki,  dóm w mieście Wilnie  na p rz ed ­
mieściu Zarzeczu sytuowany ,  do zeszłego Asse- 
sora a dopiero jego córki  Stefani i żyjącego K a ­
pi tana  Jana Jodziewiczów należący, od nas tępu­
jącego ś Michała to jest 29 septembra ,  za wspól- 
nem uradzeniem Opieki nieletniey z W .  K a p i ­
tanem Jodziewiczem, wypuszcza się w j rdnoletnią 
lub kilkoletnią ar en dę;  ktoby życzył  wziąść t a ­
kow y  ,dóm w arendę raczy zgłosić się do mnie 
niżey podpisanego opiekuna mieszkającego w do­
mu Pilichowskiego za ś. Jerzym położonym. R o­
ku 1836 7bra dnia.

Sędzia Grodz,  Wi leń .  Antoni  Pomarnacki .

3  Niżey podpisany zawiadamia J W .  Kazi­
mierza b. Marszałka Ptu Mozyrskiego.  W W ,  G e­
deona Sędziego b. Granicznego Ptu W i leń  i I- 
gnacego sukcessora zeszłego Rafała Je 'enskiego 
Jeleńskich, oraz J W .  Ludwika Dombrowskiego b. 
Podkomorzego Ptu  Trockiego opiekuna sukces , 
sorow Rafała Jeleńskiego i W .  Franciszka Klec z­
kowskiego Sędziego Ziem. Ptu  Trockiego , iż 
skutek intercyzyinego assekuracyinego dokumen­
tu  w  roku 1836 maja 6 dnia ze mną niżey pod­
pisanym uczynionego,  źe summę z teyże inter-  
cyzy wypadającą ,  niechybnie w dniu 27 moa 
7bra roku idącego zaliczę, i oddam, dla przyję­
cia k tórey,  aby ci Ichmość wyrażeni  na termin  
wspomniany sami lub umocowanych do Wilna  
zesłać, i ,we wszystkim s tosownie do dokumen­
tu  intercyzyinego assekuracyinego należytą sa- 
tysfakoyą domierzyć raczyli ,  upraszam.  D a t t  
w Wi ln ie  1826 r. dnia 16 września.  Jankiel 
Josielowicz J. kupiec trzeoiey gildy.

Dozwolono drukow ać dnia 16 września 1826 
r. Cenzor Ignacy Reszka.

2. Do Xięga rni  Józefa Zawadzkiego, przybył 
zza granicy t ranspor t Nót  muzycznych,  składają­
cy się szczególnie: z now ych kompozycyy K aro la  
i  Jó ze fa  C zernego  , Diabellego, między temi E u ­
te rp e  zbiór naynowszych i naygustownieyszych 
kompozycyy na dwie i cztery ręce,  tegoż P h ilo ­
m ela  zbiór naylepszych śpiewów,  z naynowszych 
oper , z towarzyszeniem Fortepiano , lub Gi tary.  
K a lkb ren era  nayulubieńsze dzieła , i innych sła­
w n y c h  kompozytorów,  tudzież nowości, na Flet ,  
Csakan (flute dome) Gi tarę i t. p. Za naydeyściem 
drugiego t ranspor tu,  wkró tce  oczekiwanego, ogło­
szony, będzie drukiem katalog przybyłych nowości.

Dozwala się drukować.  Dnia 19 września 1826 
Leon Borowski  Cenzor.'


